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Kredyt włościański.
I.

Zaprzeczyć się nie da, że m iędzy 
zadaniami, których załatw ienia doma­
ga się nasze włościańsfcwo, są i takie, 
nad któryoh urzeczyw istnieniem  da­
w no pra ow anó i, ohoó ohąoi b y ły  naj­
lepsze, mało zdziałano.

Jednym  z takioh postulatów  pra­
gnę zająć się szczegółow o i bliżej o- 
m ówió, w ypow iedzieć skrom ne sw oje 
uw agi, opierając się na znajom ośoi sto­
sunków  ludu wśród którego ży ję  i k tó­
rego  potrzeby n ietylko odczuw am , ale 
zdaje mi się znam  dosyó dokładnie.

Chcę m ów ić c sprawie kredytu na 
wsi i miasteozku, k tóry  włośoiańskim 
zwany, ja k  wąż m orski w ije  się od 
szeregu lat, a k tóry m im o tego w szyst­
k iego, że się ookolw iek  tu i ówdzie 
robiło i robi, nie jest zorganizow a­
nym , a jent jedną  z tych przyozyn, 
które pow odu ją  upadek ekonom iczny 
roln iczej ludnośoi, zaczem idzie, że 
zw iększone zniaohęcenie, troska o byt, 
podatn iejszym  czynią  nasz lud na pod­
szepty tych  w szystkich złyoh  duchów, 
dla których praca dla kraju nie je s t  
oelem, ale dla któryoh obałam uoony 
lud nasz ma b yć środkiem  do zado­
w olenia rozpętanyoh am bioyj, nie tych  
których  celem  ma być stw orzenie cze ­
goś dodatniego, ale tych , k tórzy  schle 
biaią własnej próżności lub robieniu 
karyery.

W  ra oyo ia ln e j, praktycznej do na- 
szyoh stosunków  zastosowanej orgam - 
zaryi kredytu  w łościańskiego, w idzę 
jeden  z tych potężnyoh ozynników , 
ctóry do podźw  gnięoia kraju służyć 

m oże.
Zanim  w ięc przejdę do kw esiy i or- 

gam zacy i kredytu na wsi i w  m iaste­
czku, rzuoió muszę okiem  w stecz i dać 
w kilku zdaniaoh pogląd na stoaanki 
kredytow e w łośoiańskie za ostatnie 
lat trzydzieśoi.

Próoz kasy pożyozk ow ej gm iny, 
jaką w prow adziła  ustawa krajow a, nie 
było  żadnyoh instytuoyj kredytow y oh 
ohłopskioh. Ale i te instytuoye nie 
rozw ija ły  się w obeo zupełnego braku 
św iadom ości oelu, jakiem u słu żyć m ia­
ły , w obeo zupełnego braku p rzyg oto ­
wania szsrokioh warstw do korzysta­
nia z pow ołanyoh do życia  instytuoyj.

Z ohwilą wydania ustawy o po­
dzielności gruntów , ch łop  nasz, coraz 
to w ięcej kredytu potrzebujący, rzu­
cał się w  ob jęcia  lichw iarza, je ż e li  na 
spłaty rodzeństw a potrzebow ał g o ­
tów ki.

Zapotrzebow anie to wzrastało w 
miarę, ja k  grunta się dzieliły , a w 
miarę zapotrzebow ania drożał Łredyt, 
k tórego  jedyn ym  szafarzem był aren- 
darz lab  żydek z poblisk iego miaste­
czka.

Rów nocześnie sohodzą się ustaw y 
z 14 ezerwoa 186# r. Nr. 63 d. pp. ze 
zw alająca na dow olną w ysokość po­
b ieranych procentów  z ustawą z dnia 
27 ezerwoa 1868 r. Nr. 79 Dz. pp. o 
w olnośoi dzielenia gruntów i założe­
niom  w końcu roku 1868 smutnej pa 
m ięci Banku w łościańskiego.

Skutki po p ięciu  latach są nastę- 
pująoe. Oto podaje Piłat, że w roku 
1868 było licytaoyj praym usow ych 171, 
W roku 1873 ju ż  614, a po dalszyo: 
oztertoń  latach w roau 1877 w yrosła 
oyfra lioytacyj przym usow ych  na 2139.

Bank włośoiański zaś w ydaje po 
rok. 1877 45.252 pożyczek  na ogólną 
kw otę 7,003 008 zł. w. a., na jakich 
zaś warunkach, to tak św ieżo stoi w 
pam ięoi, że uważam  za zbyteozne o- 
gó ln ie  znaną rzecz powtarzać.

Biorę zas daty po rok 1877 dlate­
go, że w  czasie tym  lichw a dosięga 
szczytu  potęgi, a nie ty lk o  ustawą o 
liohw ie z 16 czerwca 1877 r. raa być 
posuromioną, a 1 -r zaczyna się silny 
ruoh skierow any do zakładania kas 
zaliczkow ych  (najprzód o nieograni­
czonej poręcz) cel~m uzdrow ienia sto ­
sunków kredytow ych w łośoiańskioh . 
małomiejskich.

Ciekawe to b y ły  stosunki kredy 
tow e, jeże li kredyt udzielony w now o 
Nałożonych tow arzystw aoh na 12 i w y­
żej procent, uważanym  by ł za stosun­
kow o tani.

Od czasu tego nadarm o dużo się 
m ów iło, radziło, najm niej pisało o re- 
fo im ie  kredytu w iośoiańskiego.

W roku 1897 — a zatem  w  lot 
dw adzieścia poprawa najtąpiła o tyle, 
że ob aD on o  ookolw iek  stopę procen­
tow ą w kasa h »a liczkow y j o ,  że z a ło ­
żono kilkanaście pow iatow ych  kas 
oszczędności, że założono 14 kas 
Ra ffeisena, i że w  n iektóryoh  p ow ia ­
tach coraz pom yślniej rozw ija ją  się 
kasy p ożyczk ow o gm inne, —  no i o

tyle, że Bank k ra jow y w y p ożyozy l na 
grunta ohłopskie 3,00()-000 złr,, a na- 
dew szystko że Bank w łościański prze­
stał istnieć.

Kasy zaliozkow e są obeonie in sty ­
tu cja m i, które przede w szystkiem  ob ­
sługują małą w łasność w iejską i m iej­
ską kredytem .

Mam pod ręką spraw ozdanie Z w iąz­
ku stow arzyszeń zarobkow yoh  i go - 
spodarczyoh za rok  1895, skąd czerpię 
d a t j .

Warto się zastanow ić nad statysty 
ką, jaką  to spraw ozdanie mieśoi, bo 
dopiero na podstaw ie tam zam iesz­
czonych dat ocen ić można, ozy tow a­
rzystw a zaliczkow e lub jak one się 
nazyw ają zakładane na podstaw ie u- 
staw y o stow arzyszeniach zarobko­
wyoh i gospodarczyoh  z roku 1873, 
mogą zadosyó u czyn ić n ietylko potrze­
bom kredytu  w łościańskiego, a e ozy 
i warunki, w  jakioh  udzielany byw a 
przez te zakłady kredyt w łościański, 
odpow iadają wym aganiom .

Spraw ozdanie w ykazuje 366 tow a­
rzystw  zaliozkow yoh kredytow ych  itp. 
Roln icy stanow ią 53®/# ogólnej liczb y  
ozłonkćw . Dyw idenda w ypłacona w 
w roku 1896 w ynosiła  6,3•/,. Przeoięt 
na stopa procentow a sięgałą w  w iel- 
kiem  przeoięciu oyfry  8.26n/0. Od w kła ­
dek oszozędoości płaoono przeciętnie 
6 ®/0. Ale cy fry  te nie m ogą m ieć p re ­
te n s ji , ażeby całą przedstaw iały praw ­
dę, bo 119 stow arzyszeń z dot.ryoh 
zapew ne pow odów  nie w ykazuje w y ­
sokości dyw idendy, 45 stow arzyszeń  z 
utaja w ysokośoi stopy prooentow ej, 
pobieranej do w ypoży  lż o n e g o  kapi­
tału

A jednak cy fry  te ju ż  same za siebie 
w iele m ówią, bo przeoiętna stopa p ro - 
oentowa bez am ortyzaoyi 8.26®/# J68t 
dziś prawie liohwą. Jeżeli się jednak 
zw aży, i e  każde tow arzystw o zalioz- 
kcw e op rócz  procentów , pobiera także 
prooenta zw łok i w  w ysokoćoi l* /0,2®/0. 
a nawet 8%  —  oraz pobiera datek na 
adm inistraoye w w ysokości m niej wię- 
° ° j  */•*/#» tudzież pobiera  najm niej 1 
zł. w. a. na rzecz fnnduszu rwzerwo- 
w e g o ; jeże li się dalej zw aży, że w ło ­
ścianie wskutek rozm aitych, a nawet 
nieprzew idzianych pow odów  z płaoe- 
miem rat się opóźniają, to śm iało 
tw ierdzić można, i e  towarz. zaliozkowe. 
pobierają bez am ortyzaoyi przeszło 9% . 
W łośoianina zaś taka pożyozka wraz z 
w ydatkam i na stępie, skrypt, podtn ia  
intabulaoyjne i ekstabulaoyjne i  t. d., 
kosztuje przeszło 10®/,U

W obeo zw iększonych  oiężarów pu- 
blicznyoh, zdrożenia robotnika, pota­
nienia produktów  roln iozyoh, roln ik  
ozy me,ły ozy w iększy, opłacająoy tak 
w ysoki prooent od swej w ierzyteln o­
ści, nie jest w stanie praoować kredy­
tem — nz takich warunkach udzielo­
nym — na zysk.

Szczytnej m isyi Sohultzogo z D e- 
litsch nadużyw a się dziś u nas; lioz- 
ne stow arzyszenia kredytow e, ochrzczo- 

różnem i mianami (jak Alians po-ne
żyozkow y Chorostków ) zagarniają w 
sw oje sieoi ch łopów  i malom ieszozan 
— a nie należąo do Zw iązku stow a­
rzyszeń zarobkow yoh i gospodarozyoh, 
nie podlegają żadnej publicznej kon­
troli, utajają zarów no cy frę  wypłaoa- 
nej dyw idendy, ja k o  też i pobierauego 
prouentu.

Nie ma w ięc t^j kontroli, jaką na­
kładają na sieb.e stowarzyszenia do 
Z iviązt u należąca a kontrola rządowa 
wprost iest niew ystarczająca.

Trzeba rzecz nazwać po im ieniu i 
pow iedzieć, że są to stow arzyszenia 
kredytow e żydowskie.

Bardzo ciskaw e św iatło rzuca, że 
w ym iecion e stow arzyszenia j ocząt ko 
w o w  przeważająuej ilości zakładały 
się w G alioyi w schodniej i stamtąd 
oosuwają się ku zachodnim  gran.oom 
kraju naszego.

Mamy w ięc now ą in w a z ję  od w scho­
du. Popraw y —  i to znacznej — na­
leżałoby się spodziew ać od  nowej 
ustawy o stow arzyszeniach  zarobko­
wyoh i gospodarozych . I  nie waham 
się stw ierdzić, że pod nową tą formą, 
a raozej w ypaczoną uozeiwą myślą 
s z e r z y  s i ę  n a  n o w o l i o h w a w  
G a l i  c y  i.

Stefan Sękowski.

Maorp bhlrr n ffaii.
K siążęoo-biskupi konsystora w gna 

ko wie og łasza :
R oboty restauraoyjne w r. 1897 

rozpoczęto od  podciągnięcia  szkarpy 
wspiorająoej w ieżę Zygm untow ską od 
strony zachodniej, oraz wam oonienia i 
ob łożen ia , um yślnie na ten oel form o­
waną oegłą, silnie popękanyoh i zw ie-

trzałyoh ścian w  całej w ysokośoi 
w ieży.

U skuteoznioną została restauracja  
siedm iu okien wieży i tak, w  drugiej 
hondygnaoyi dwa okna łukowe otrzy ­
m ały bądź oałkiem  now e ośoieże i ła­
w y kamienne. W trzeoiej kondygnaoyi, 
w  oknie prostokątnem  zastąpione pro 
w izoryczną belkę kamienną nadprożnm 
profilowanem  na w zór fragm entu w mn- 
raoh w ieży zn a lez ion ego ; dwa pozo­
stało w  tej kondyęnaoyi okna łukow e 
odtw orzono na wzor pierwszego. Wre- 
szoie okna w najw yższem  piętrze roz­
szerzono i od tw orzon o w edle odna­
lezionych  fragm entów , oraz opatrzono 
msswerhami.

Znaozne rysy, szozególnie w  ścia­
nie południow ej w ieży, przyb ierające 
wprost groźny  oharakter, wskazały 
kierująoem n architekoie potrzebę grun­
tow ego  zbadania stanu fundam entów 
w ieży. — Podjęte badania przekonały, 
iż śoiana południow a spoozyw a w prost 
na ozarnej ziem i i spow odow ały k o ­
nieczność nsunięoia tej wadliwośoi 
pracz podoiągnięoie łundam eetu docho­
dzącego 4.30 m. g łębokośoi, a w spar­
tego ju ż  bezpośrednio na skale Wa­
welu.

Po roLebraniu dotąd istniejąoej ko- 
jpułki, w iońozącej w ieżę Z ygm un tow ­
ską i wyrestaurowaniu, oraz uzupeł 
nieniu kordonu kam iennego o profilu 
gotyok im , nadm urow ano śoiany i osa- 
dzonó wykonany z kamienia wapien­
nego n ow y koronujący gzym s luneto 
wy. W  dwu lunetaoh od strony pół- 
noonej um ieszozouo dwa herby : Ogi- 
nieo, księcia biskupa i herb kapituły 
krakowskiej.

l a k  wyreutaurowaną i w zm oouioną 
w ieżę uw ieńozono dachem, do którego 
żelaznych wiązań dostarczyła  fabryka 
cieszyńska.

Po ukońozeniu montowania, kon- 
strukoyj, ju ż  późną ' “ sienią oszalow a­
no dach deskami pod pokrycie bładbą.

D okończono restauraoyi n iegdyś 
obronnego muru, dotykająoego w ieży 
Zygm uutow skiej, okladająo g o  nową 
cegłą  i odtw arzając istniejące dawniej 
blanki. P ięć okien archiwum  opatrzo­
no w now e rzeźb ione obram ienia ka­
mienne, w ykonane w edług odna lezio ­
nych fragm entów .

Pod oałym  tym murem podciągnię­
to fundam enty aż do skały.

W  prezbiteryum  dokońozono w y ­
miany o insowej ok ładziny śoian w e­
w nętrznych i osadzania ślepyoh mas- 
w srków  Aoiennyoh. Okna w  śoianie po­
łudniow ej, z k tórego poprzednie prze­
róbki usunęły ozłonow ane wagary i 
pozostaw iły  tylko nagi, w ialni, łuko­
wo zakończony otw ór — przyw rócono 
należyte rozm iary i bogato profilow a­
ne ośineźe.

W e w szystkich (dziesięciu ) oknaoh 
prezbiteryum  przyw rócon o n iegdyś i- 
stniejące m aswerki, zaohowane śoiany 
parapetowe kom pletnie zrestaurowano, 
w ypruts i usunięte zastąpiono now e- 
m i ; z tyoh sześć dla lepszego ośw ie­
tlenia w nętrza, ma pom iędzy laskami 
wolne przeźrocza Z fresków , malowa- 
nyi h w XVII w ieku na polaoh, pow - 
stałyoh po skuoiu ślepyoh m aswerków, 
niestety, ty lko trzy zdołano utrzym ać 
i zrestaurowaó. Zrestaurowano rów nież 
m alowidło 
nalezione
maswerku śeiony w sohodniej.

R ów nocześnie przeprow adzano o d ­
now ę naw h, okalających  pre-
zbiteryum  w robooie m ararskiej 
rzeźbiarskiej po w ysokość kordonu.

U sunięto wstawione dopiero przed 
40 laty rom atiizowane m aswerki z o- 
okien  zew nętrznych , dająo na ich 
m iejsca skrom ne, renesansowe węgar- 
ki oiosow e, odpow iadające stylow i 
naw bocżnych . Okna te oszklono 
szkłem  b ia łe m ; skrzyżow ania żela 
znyoh podziałów  ozdobione kutem i ro ­
zetami.

Zewnętrzną restanraoyę śoian naw 
booznycn rozpoozęto, zastępująo m ocno 
zn .szozon  s tynki i obram ienia okien 
nową, trwałą wyprawą.

Przy kaplicy królow ej Zofii ściana 
zaohodnia po w ysokość k ord on u , a 
śoiany półnoona i południow a kom ­
pletnie zrestaurowanem i zostały. W e­
wnątrz rozebrano nieodpowiednia no- 
woozesne sklepienia i usunięto mas 
w erk z o k r a , oraz stiukow e ozdoby 
śoian, obram ień okien i łuku w chodo- 
w ego.

W oknaoh śoiany południow ej i z v  
ohodniej prz »prow adzono badania, któ­
re wskazały drogę do przyw rócenia 
obram ień tyohże okien  z najw oz* 
śniejszej epoki istnienia kaplicy XV 
wieku.

W dalszym  ciągu przystąpiono do 
restauraoyi zew nętrznych  ścian kapli- 
oy Św iętokrzyskiej i zdołano jeszoze 
przed zim ą w ym ienić ookół kamień 
n y  od  strony południow ej, oraz p r z y ­

z epoki w cześn iejszej, od - 
w  dalszej ozęśoi ślepego

gotow ać znaozny zapas okładziny śoien- 
nej, oraz m aswerków śoiennyoh do dal­
szych  robót.

W celach restauracyjnych  w zn ie­
siono rusztow ania przy kaplicy T o­
m ickiego, B atorego i Gamrata i ęrze-

Srow adzono tam że znaozną część ba- 
ań przedw stępny oh, jak  rów nież roz­

poczęto badania w  kapiioy Maoiej o w ­
akiego.

Rów nooześnie przeprow adzono pra­
wie zupełną rest&uraoyę pom nika Jana 
Olbraohta i przystąpiono do odnow y 
pom ników  Tom iokiego i Gamrata.

R oboty rzeźbiarskie przy odnow ie­
niu w ielk iego barokow ego ołtarz* z oza- 
sów biskupa G ębiokiego zostały ju ż  o 
tyle posunięte, t s obeonie pozostaje do 
wykonania tylko odzłocen ie  i ustawie­
nie na miej sou.

W oiągu zim y praouje dwunastu 
kam ieniarzy nad obrabianiem  ciosów  
do ścian i okien, które z w iosną osa­
dzone zostaną.

Ea czas od  1 styoznia do 31 gru- 
gnia 1897 r. w płynęło, dzięki szozo- 
drobliw ośoi w iernyoh, 96.315 zł. 90‘ /j 
ot., a g d y  w tym  sam ym  ozasie w y­
dano :

1 Na m ateryały surowe, ja k  kamień 
oiosow y, oegła, drzew c, oem ent, gips 
itd. 9570 zł. 14 ot.

2. R oboty kam ieniarssie dniowe i 
akordow e 19.466 zł. 50 ot.

3. R oboty  rzeźbiarskie 1343 zł. 
50 ct.

4. R oboty  murarskie 17.788 zł. 
41 ot.

ó. R oboty  ciesielskie 1711 zł. 89 ot.
6. R oboty  stolarskie i snyoerskie 

2226 zł. 34 ot.
7. R oboty  blacharskie 220 zł. 5 ot.
8 R oboty ślusarskie i żelazne fa ­

bryczne 12.595 zł. 26 ot.
9. R oboty  szklarskie 1138 zł. 28 ot.
10. R oboty artjstyozno-m alarskie 

1040 zł.
11. Bmro techniozne, honeraryum  

kierująoego architekta, pensya kondu­
ktorów  budow y 7153 zł. 26 ot.

12. Opłata fraohtów, w yw óz rum o­
wiska, dow óz w ody, roboty  kaflarskie, 
bednarskie i pow roźnioae, utrs ymanie 
kanoelaryi budowy, m ateryały p i­
śmienne i różne drobne 5818 zł. 32 ct.

18. G ratyfikacja  5 pro. murarzom, 
kamieniarzom i cieślom  996 zł.

Razem 81 062 zł. 95 ot.
Pozostało w ięo z roku 1897 złr. 

Ib 252 ot. 951/*, * g<iy pozostałość 
z roku 1896 w ynosi złr. 99.089 ot. 49, 
więc pozostało aa rok 1898 zł. 114 342 
ot. 441/,.

K wota ta, acz znaozna w sobie, 
nie je s t  jedn ak  wystarczająoą na po- 
kryoie w ydatków , które w miarę p o ­
stępu robót coraz bardziej się zwięk 
szają, to też przesyła jąc nm ieiszem  
serd* czue „B óg zapłać" wszystkim , 
którzy z łoży li szczodre datki, z zape­
wnieniem , że pray codziennej N aj­
św iętszej ofierze za nioh się m odlim y, 
dołączam y gorącą prośbę o dalsze ofia ­
ry, by śzrjąt.ynia, m ieszoząoa w sobie 
relikw ie św. Stanisława i grobow oe 
królów  polskich, jak  najrychlej do 
«tanu drw nej św ietności przyw róconą 
została.

Kronika teatralna.
Z Lon iynu p iszą : Rok u biegły  nie 

zaznaczył się żadnem  arcydziełem  w 
sferze teatralnej produkoyi. B yłoby to 
zresztą żądanie nieusprawiedliw ione, 
bo nie spostrzegam y iob w  żadnym  
kraju i m usim y się zadow olić m niej 
lub więoej wybitnem i sztukami, które 
do nieśm iertelności prawa rościć sobie 
nie m ogą. Pom im o tego, pom iatać an 
gielską soeną nie wypada. Zw olna, s to ­
pniow o poziom  je j intelektualno artys 
tyczn y podnosi się i w ystarczy cofnąć 
się wspom nieniam i o lat k ilkm aśoie, * - 
żeby postęp ten stw ierdzić. P od  w zg lę ­
dem zew nętrznym , m ateryalnym  od- 
dawna ju ż  soena angielska górow ała. 
N igdzie nie ma p iękniejszych  dekora- 
oyj, lepszej i kunsztow niejszej m a- 
szyneryi, bogatszych  sprzętów  i akoe- 
soryów , w ykw intn iejszych  strojów  1 
Kto nie widniał sztuk czarodziejsk ich , 
czy li tak zwanych tutaj pantom in, al­
bo baletów  na takich scenaoh, ja k  Al- 
hambra, albo Em pire, które do nazw y 
teatrów nie roszozą sobie nawet pre- 
tensyi, kto nie w idział melodramatu 
na scenach D rury Lan«, nlbo Adelpbi, 
ten nie m oże mieo wyobrażenia, do ja  
kiej doskonałości w zniosła  się tutaj 
mise en scene.

Ale, samo się przez się rozum ie, 
je s t  to drugorzędna tylko zaleta. Gdy 
się ma kapitału podostatkiem  i gdy 
artystów  uprawiająoyoh sztukę ozdo- 
bniozą m nóstwo, to m o dziw nego, że 
ta strona b łyszczy  i naj w ybrbdniej sze 
w ym agania zaspakaja. Publiczność

przyuozyła  się także w idzieć w tea­
trze, nie pow iem  szkołę, boby to było 
przesadą, nie pow iem  trybunę, bo 
ioh tu mamy podostatkiem , ale naj 
intelektualniejszą z rozryw ek. Smak 
je j rozw inął się i spoważniał. Nie tzk 
dawne to jeszoze  czasy, g d y  dyrekto­
row ie utrzym yw ał , że „Shakespeare 
spells ruin*.

D zięki potężnej indyw idualności 
Henryka Irvinga, nie schodzi ou ze 
soeny i zwabia tłum y w idzów . Gdy 
Irv ing  ze swem  tow arzystw em  drama- 
tyoznem  odw iedza Am erykę albo pro- 
w incye, na sceni* je g o  Szekspir g o ­
ścić nie przestaje. M łody Forles-Ro- 
bertson, jed en  z naj w ykształceńszyoh 
artystów , grał Hamleta, a je g o  Ofelią 
b ła pani Patrich Campbell, aktorka, 
oo się energiczn ie pnie na w yżyny. 
Na dwóoh innych scenaoh, oo ryw ali­
zu ją  z Lyoeum  i talentem aktorów , i 
um iejętną dyrekcyą, i wyrafinowanem  
artysLystyoznem środow iskiem , „H er 
M ajesty“ i „Sd. Jam es“ , także kw itnie 
w ysoko nastrojona sztuka. W  pierw ­
szym z tyoh teatrów, p. Tree także 
grał „H am leta", a teraz p rzygotow u je  
„Juliusza C ezara"; w  drugim  Jerzy 
Aleksander dawał przez trzy  miesiąoe 
z rzędu tę zaw sze świeżą fantazyę 
„As you  like it “ . Nawet drobne, z o d ­
głosu wam nawet nieznane teatry, jak 
„O lym pia", albo „G lobe", kus ły  się 
grać „Ryszarda 111“ , podozas g d y  W il 
s o d  Barrec w sw oim  teatrze „L yrio" 
dawał nam interesujące przedstawienia 
„H am leta", i różne rom antyczne tra- 
gedye, które m ówiąo pięknem i słowa­
mi poety, ohooiaż same nie b y ły  ró 
żą, to wszelako obok  niej rosły. Ów 
typow y Anglik, oo to uskarżał się da­
w niej, że gd y  mu się choe Szekspira 
usłyszeć na soenie, w y jeżdżać musi 
do Niemieo, aby go  u jrzeć w  szleglo- 
wskiej masoe, ów  A nglik  m oże o b e ­
cnie w idzieć go bez maski, na swoiob 
narodow ych  soenaoh.

Ale nie trzeba znow u przypuszozać, 
ażebyśm y zaw sze w  tyoh podobłocz- 
nyoh bujali strefzoh. ■ Schodzim y do 
w spółozesnego. realistyoznego świata 
przez uswory oaiego grona oryginal­
nych pisarzy. Rzutki Artur Pinero dał 
nam w tym  roku „ K s i ę ż n ę  i m o t y ­
la " ,  sstukę łamiąoą skostniałe karby 
rutyny, łączącą lśniąoą fantazyę z tym  
realizm em , oo i Izeń je g o  natury sta­
n o w i; Sydney G rundy pow róoił do a 
daptaoyi sztuk francuskich i tym  ra- 
zam u d ftn ie  przysw oił dw ie kom edye 
starego Dumasa. Arthur Henryk Jones 
dał az dw ie sztuki na soenie Critenon. 
Pierwszą był dramat „D o k t ó r “ , gra ­
ny po m istrzowsku przez Karola 
Y yndbam a, i posiadająoy m e mełą 
w artoić, ja k o  psychiczne studyum  
charakterów. P rzy jęto  g o  przychyln ie, 
ale nie podobał się tak nadzw yozajnie, 
jak m niej głęboka, ale powabna ko- 
medya „ K ł a m o y “ , która od trzeoh 
m iesięcy nie przestaje zw abiać masy 
widzów.

Jest to satyryozny obraz życia  m o­
ralnego nastroju w yższego  to w a rzy ­
stwa, napisany lekko i dow oipuie, bez 
żadnego z tyoh paroksyzm ów  rom an­
tyzm u, do których pisarz ten nas 
przyzw yczaił i nawet bez naoisku zby ­
tecznego na etyozną tezę, kt5ra oś tej 
kom adyi Sianowi.

N e ma powodn rozp isyw ać się nad 
now ą sztuką p R. C Cartona „ D r z e  
w o  ś w . a d o m o ś o i " ,  która ma także 
w ielkie pow oJzeni > w teatrze Saint 
James. Pow odzenie to przypisać nale­
ży  nie w artości samej sztuki, ale uro­
kow i takioh aktorów, ja k  Jerzy Ale- 
xonder, Irv ing  (syn), piękna Julia 
Ncilsun i ta Fay D aris, za którą te- 
raa Londyn  przepada

P. Carton, który m c w  swej p rze ­
szłości ów  „ L i b e r t y  H a l l "  n a jpo­
pularniejszą obyoza jow ą  kom edyę w 
now oczesnej literaturze teatralnej an ­
gielskiej, p isze sztuki w rodzaju  b le ­
dnącej pamięoi Oktawiusza Feuilleta. 
Bohaterką je g o  sztuki jest Dalila, typ 
k on w en cjon a ln y  i zu żyty  do pod­
szew ki. Jedyną świeżą figurą tej sztu­
ki je s t  postać m łodej panienki, która 
swe uczuoia pokryw a jow ia ln ym  hu­
morem.

W ieli im także sukcesem  oieszy się 
sztuka p. J. M. Barrie, napisana na 
tle je g o  słynnej p ow ieśo i: „ M a ł y  p a ­
s t o r " .  W yszła  w przekładzie polskim  
i praw dopodobnie zna ją  n iejeden z 
ozyteln ikow . Pow ab jej m y tu na 
m iejsou ooenió tylko m ogliśm y nale- 
żyoie. Autor przypią ł do ram dość 
povszooh n ej, rom antyoznej powieśoi 
m nóstw o wyĄm ieuityoh drobiazgow yoh  
rysów  małej szkookiej m ieśoiny. Ta 
atm osfera pietyzm u i oiasnota p og lą ­
dów, które ją  oharakteryzują, oddaną 
została w powieśoi z delikatną ironią. 
Ale w łaśnie ta ljk k ośó  przędziw a nie 
zdawała się dostarczać dostateoznej o- 
sn ow y do ozteroaktow ej kom edyi.

Popularność powieśoi tłóm aozy za­
pew ne pow odzenie sztuki, która sama 
w sobie m e ma w ysokioh zclet. Ta 
oryginalna postać Gavina Dicharta, 
m ałego pastora, k tóry sw ym  m oralnym  
ferworem  zaw ojow yw a parafian, staje 
się niezrozum iałą w  sztuce, gd zie  ni# 
ma śladów tej duchow ej kam panii. 
M iłość pastora do oyganki, które nie 
je s t  oyganką, ale oórką lorda i szko- 
okie m ałżeństwo, przez które m łoda 
para przeohodzi, je s t  taką igraszką i 
w tak rom antyoznyoh przedstaw ia się 
scenach, ź® nam, przyw ykłym  do ży - 
ciow yoh fundam entów w spółczesnego 
teatru, nie podobna tą sztuką się roz­
koszow ać

ROZM AITOŚCI.
B lsm ark  sem ltofilem . Jedsn z połu­

dniowo niemieckich mętów stanu interwie- 
wował niedawno ks. Bismarcka w sprawie 
żydowskiej i takie mniej więcej dla żydów 
wyraził sympatye : Książę uważa domieszkę 
żywiołu żydowskiego do germańskiego za u- 
żyteczną. Nadają oni lndności miast większy 
rozpęd i rnohliwośó, któreby w tej mierzs 
nie istniały, ową piankę, którejby bez nioh 
nie było. Pozostawiając „na boku sprawie­
dliwość i lndzkość" nie widzi ekszanelen 
drogi, na którejby cele antysemitów urzeczy­
wistnić się dały. Środków jak noc św. Bar­
tłomieja albo nieszpory sycylijskie, sami an- 
tissmioi proponowaćhy nie śmieli. Wydalić 
z kraju również żydów nie możua b«z na­
rażenia dobrobytu narodowego. WykluczsnU 
żydów z posad państwowych, sędziowskich i 
innych zasstrzyłoby tylko zło, które antyse­
mici w swojem mniemaniu usunąć usiłuję, 
albowiem ta inUlisrencya żydowska, dla któ­
rej karyora państwowa byłady niedostępną, 
rzuciłaby się na dziedzinę, w któroj prze­
waga żywiołu żydowskiego, według antyse­
mitów, już jest nie do zuiesienia, mianowi­
cie kupiecką i przemysłową. Zdaiiem księ­
cia, ruch przeciw żydowski wywołują lis  
instynkty religijne, ani rasowe, lees przyczy­
ny ekonomiczne. W przekonaniu jogo żydzi 
posiadają większą zdolność zarobkowania i i i  
inno żywioły ludności, a przewaga ta opiorą 
się na właściwościach plemiennych, które 
bez wrględu nt to, czy się podobają czy­
nie, środkami praifko-państwewemi nsnnąó 
rię nie dedzn. Są np. jeżeli nie pracowitsi, 
to stanowczo wstrzemięźliwsi 1 osłczędniejsi 
ulż chrześcijanie. Przytem żyd dla osiągnię­
cia korzyści ryzykuje, i w ogóle szerzej te 
sprawy traktuje, niż konkurent chrześcijauii. 
Te co antysemici dotychczas proponowali by­
łoby bezskuteoznora i żaden rząd nie mógłby 
projektów ich przoprswadiić. Rozmowa prze­
szła na inne tory, ale po cnwili książę 
wrócił do pierwotnego tematu i streścił nie­
jako poprzednie wywody w ten sposób: U- 
waża en żydów za pożytec^rych członków 
dzisiejszego ustroju państwowego. Niepokoje­
nie ich byłoby nierosądnem. W końcu pe- 
trącił książę o osobisty swój do zydśw ste- 
suuek i wyraził się między inaeui, ie ży­
dzi ekazali się dlań właściwie niewdzięczny­
mi. Żaden mąż stanu nie nczyulł dla eman­
cypacji ich więcej niż on a tymczasem po­
stępowa i radykalna prasa, w rękach ży­
dów pozestająca, najgwałtowniej przeciw 
niemu występowała Tak mówił podobno eks 
Kanclerz niemiecki Mole niebawem stanie 
pomnik w Berlinie z napisem: Żydzi Bis­
marckowi.

D *lszy  c ią g  strajku. W śródmieściu 
w Aukonie pannje dalej spokój. Tylko w 
dzielnicy około dworca kolei, a więo w czę­
ści miasta, zamieszkałej. przez znaczniejszą 
liczbę suoyalietów i anarchistów, usiłowały 
kobiety i dzieci, przy pomocy niewielu męż­
czyzn, zabarykadować się za belkami i ko­
łami z płotów. Polieya opróżniła te mieszka­
nia, kilka osób aresztowano. W miejscowo­
ści Torrete pod Ankoną zgromadziło się 
kilkuset robotników w grośaej postawie. 
Zdaje się, że są to demonstranei, którzy roz­
proszeni koło willi GagliardiVgo, nie mogli 
jeszcze powrócić do miasta. Do Torrette wy­
ruszył oddział kawaleryi z kilku ursędnika- 
mi polioyi. — Ankona jest nadgranicznem 
miastem włoskiem i strajkują am czeladni­
cy piekarscy, o ozem onegdaj donosiliśmy.

* Koncert dobroczynny zgromadził
wczoraj pierwszorzędne siły na estradzie 
Narodnego domu i udał się wyborni* tak 
pod względem udziału publiczności jak i ar­
tystycznym. Dość wymienić tu imioaa współ­
działających artystów pp. Meloera, WolRtha- 
la i Sladka, pań Jezierskiej i Sieaniokiej 
oraz pp. Górskisgo i "Woleńskiego. Nadto 
nrozmaiciła koncert śpiewem swym „Lntnia", 
której mięszany chór dświęczał wozerij bar­
dzo pięknie. Wszystkich ertystów darzyła 
publiczność lioznsmi oklaskami. Wszyscy 
zmuszeni usilnemi iądaniemi dodawali, dużo 
nad program, wskutek czeg-1 predukeya trwa­
ła dłużej niż zwyczajne keneerta i zapisała 
się mile w pamięć, słuchaczy

Maltfr* iaH w&wmU% r o m l M e  w  i ©  M lr i t o  m i k o ł a j  l u d w i g
Lwów, u l Halicka 1. 14.poleen "w m r  -w w M . & M M k .Amoł
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Zabójca Delicyi.
Pow ieść 

przoz Mar} ę C ore il.

Przetłum aozyła z angielsk iego 
M a r y  a F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszj).

— Có£ teraz p ooziię? Jaką pójdę 
drogą t — zaozęła znów  po obw ili. — 
Czy* mam zn iżyć się do biota w na­
dziei, 4© oczyszozę  z brndu męża m e­
g o ?  i l e ż  jem u  tam d o b rze !.. On nie 
pragnie oozysacten ia . Zsaadł na ten 
w strętny poziom  dobrow olnie, jakąż 
siłą m ogę go  podnieść kn sob ie? Nie, 
przedew szystkiem  ja  pragnę byó ozy 
•tą  ciałem  i duohem. B rzydzę się po 
spolitością. kłamstwem, w szelką n ie ­
chęcią i skrytą urazą. Jasno i szcze ­
rze. Bez podstępu i szarpań. Zostawić 
w azyitko własnemu biegow i. Wszystko 
się kończy, zło karze się sam o; niech 
więo się spełni, co jest przeznaczo 
nem,.. Z y c ie  jest cieniem  nikaąoyoh o-
b r c r ć w, krótkim snem tylko. A m iłość? 
Sczęscie ?

—  Nie ma szoząśoia i m iłości. Krót 
kie złudzenia, z któryoh ból zaw sze 
obudzi. A jednak... jednak... ooś we 
mnie jest prawdą, co  przetrw a iyo ie  
samo i stanie przed Stw órcą zdać z 
niego sprawę...

Poohyliła  g łow ę i tw arz ukryła w 
dłoniach, leoz w krótoe podniosła oczy  
i uśm iechnęła się boleśnie.

— Czemuż nie m ogę, jak  inne ko 
biety, rąk łamać i płakać g łośno i o b ­
rzucić w ym ów kam i pana m ego? A lbo 
się dąsać, dokuczać mu, śledzić, skar­
żyć i zw ierzać się z n ieszctęoia  sw ego 
przed przy^aoiółką ? A lbo też zw rócić 
się wpro*t do M aryny, córki przekup­
ki z EsŁcheap? Boże! ja k  nisko ozło- 
wiek upaść m oża!

— A na w yżynach ? Chłodno tu i 
pusto, ale spokojnie i jasno i czysto. 
Wolę to chłodne ale czyste tchnienie, 
niż walki ziemi i je j  pył zbrukany.

Przesunęła ręką p' czole, jak  gdy 
by pragnęła się zbudzić.

— Coś mi się stało — rzekła — 
ooś dziw nego zaszło ze mną Jeszcze 
tego sama ocenić nie mogę Coś stra 
ciłam, czegoś mi zabrakło w życiu. 
Czegoś więcej, niż szczęścia. Jakiś 
ideał w proch mi się rozsypiał i w 
prochu leży. To b o ’-i.

Lord Carlyon wróod po pcłnooy i 
dom zastał cichy i ciemny. Nikt na 
niego nie czekał, oprócz służącego,

który na zapytanie odpow iedział, że 
pani posała spać koło dziesiątej.

G robow a cisza dziw nie drażniła 
W ilfreda. Delioya zw ykle ozekała na 
n iego dłużej naw et: oóż się dzisiaj 
sta ło?

Z nieokreślonym  jeszoze  n iepoko­
jem  w ohodził na sobody. P ried  syp ia l­
nią żony zatrzym ał się i rękę p o łoży ł 
na klamce. Lecz drzw i z w ew nątrz
były zamknięte.

Z lz iw io n y  i podrażniony na now o 
zapukał, ale oiohe i groźne warozenie 
Spartana całą było odpow iedzią .

— Lażeó bydlę 1 — mruknął W il- 
fred z gniewem  — bo...

Instynktowie stłumił groźbą ozy 
przekleństwo i zapnkel p o ^ ć r r w .

Ża lnej o lpow ied m .
— Nigdy n ie spała ta- oono... 

Drzwi nie zam ykałs, ozekałf - mnie 
do późniejszej pory, niż dziś wróciłem  
— szeptał sam do siebie, idąo m ocno 
zdziwiony do swego pokoju.

IUuolł się na łóżko prawie w ście­
k ły  z gniewn ; fatalny miał daiś w ie- 
'RÓr: przegrał znaczną sumę, a M ary­
na hyla w „niawłaśeiwem usposobie­
niu.“ Zbyt wiele w ychyliła  szklane 
czek szampana, co ją  tak podnieciło, 
że miała c hoi ę porozbijać butelkami 
g łow y swoich wielbicieli, w ytargała 
Carlyona porządnie za uszy i w pu­
ściła mu za kołnierz łyżeczkę poziom ­

kowych lodów, nazywająo go przytem 
„gołym arystokratą."

—  Czy m yślisz, że ja  artystka, zo 
stałabym  tw oją żon ą? —  śmiała się 
na oałe gard ło . — Nie, tak głupią nie 
jestem : w olę oię na trzy dni, n iż na 
oałe żyoie.

Rzuciła mu w  twarz truskawką i sza­
lała ze śm iechu, a on znosił to w szytko 
ze spokojem  stoika, d latego tylko, ażeby 
obeonyoh u tw ierdzić w  przekonaniu, iż 
gw iazda baletu ch w ilow o je st  jeg o  
własnośoią.

Rubaszna jednak  w esołość Maryny 
zbudziła w m m  instynktow ne pragn ie­
nie zataroia niem iłych w rażeń słodkim 
uśm ieohem  Delioyi, je j delikatną, spo­
kojną p ieszczotą , cichym , łagodnym  
głosem  i szozerą m iłością. Potrzebo­
wał pooieohy i po nią tu spieszył, a 
zastał drzw i zam knięte, oiemnośó i sa­
m otność. Podobny zaw ód musiał go 
rozgn iew ać; nie by ł przygotow any na 
takie przyjęoie, ani p rzyzw ycza jon y  do 
fantazyi żony.

Zasypiał też z poozuoiem  krzyw dy 
1 nrszy, naturalrie do żony. G dyby go 
koohała, nie by łby  sam w tej chw ili, 
gniew  bezsilny nie p łoszyłby  snu z 
je g o  pow isk , a niem iłe wspom nienia 
p iertchnąłyby prędko ped w pływ em  u 
rocz.-go w dzięku tej kobiety.

Leoz ona się zam knęła!

V.
Nazajutrz Delioya w ita ła  bardzo 

rano i ju ż  o godzin ie szóstej w y je- 
ozała konno do parku w tow arzystw ie 
służąoego i Spartana. Pom imo przy- 
kryoh wrażeń dnia poprzedniego, spa­
ła dobrze i spokojnie, a jasny  p o g o ­
dny ranek zaohęcił ją  do przejażdżki. 
Dzień by ł prześliozny, w esołe prom ie­
nie słońoa igra ły  na listkach zielo- 
nyoh, w  kropelkaoh rosy; wiatr lekki 
n iósł zapaoh w iosny i kwiatów, pta­
ctw o wśród gałęzi śpiewało pieśń po­
ranną.

Delioya zawsze żyw o odczuw ała 
piękno natury, dziś jednak  ezczegol 
nie wrażliwą była na nie. W szystko 
ją  zaohwyoało i poiło słodką rozkoszą: 
i białe chmurki na błękitnem  niebie, 
i blask prom ieni słoneoznych, i barwy 
wiosennej zieleni, i drobny kwiatek 
w trawie, i drżące kropelk i p rze jrzy ­
stej rosy. Czuła się samą i dobrze je j 
było, oddeohała sw obodnie, miała znów 
w serou życzliw ość dla ludzi, dla w szy­
stkiego, co dobre, piękne i szlachetne 
Dzień w czorajszy wydawał je j się snem 
bolesnym , nie chciała do n iego pow ra­
cać nawet myślą. ni*ch zniknie gdzieś 
w oddali 1... To, co  było, nie w róci, ale 
z tego, co  jest, w ybrać można jaśn ie j­
sze barwy.

Po godzinnej przejażdżce w róciła 
do dom u spokojna i pogodua. „P an“

ipał jeszoze, więo 
lbr

szybko zmieniła 
ubranie i pospieszyła do swojej pra- 
oowni przejrzeć listy i odpowiedzieć 
na niektóre.

Tern w łaśnie by ła  za ję tą , gdy  
w szedł W ilfred, pochm urny, ooiężały, 
zaspany.

— Jesteś n ak on iec? —  powitała go  
uprzejmie. —  Późno musiałeś w rócić, 
bc widzę, żeś zm ęczony.

Patrzał na nią ze zdziw ieniem , że go  
nie wita jak  zw yk le serdecznym  po- 
oalunkiem, to też ohm urnie odpow ie­
dział :

— Nie było bardzo późno, w pół do 
pierw szej. Nieraz później ozekałaś na 
mnie. A le wozoraj nie raozyłaś nawet 
odpow iedzieć, gdy  pukałem do oiebie. 
Nie przypuszczałem , że masz sen tak 
mocny.

Pow iedział to z wym ówką.
Delioya spokojn ie od łożyła  osta­

tni list, który ozytała i odparła łago­
dnie :

— W idać spałam m oono. Po praoy 
natura daje mi zdrow y w y p oozy n ek ; 
dziękuję za to Bogu. Ty nie wiesz, oo 
to byó znużoną pracą , W ilfredzie, 
choć nie wątpię, że trudzisz się także, 
w inny sposób. I pogoń  za rozrywkam i 
jest nużącą. Ale śniadanie ozeka. pójdź­
my. Jeździłam dziś konno po parku i 
głodna jestem .

(C . d. n .)

05  lir.
bis f l .  1 4  6 5  p. Motor —  ;ib meinen ojgenen Fabriken

sowie schwarze, weisse u farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14-65 per M eter— glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 verseh. Qual und 2000 verscli. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik 1 An Private porto- u. zollfrei ins Haus!
S l l l S i t f S *  * ■  S I S  { ^ « * l s  ■ ■  « ■  - D oppeitof Briefporto nash der Schweiz.

G-. Henneberĝ s Soi don-Fabriken, Ziirich (K. & K. Hoflieferant).
-I

Pom ocnika

i ucznia
któryby ukończył oo najmniej 4 

klasy gimnazyalne
p rijjm ie  zaraz

KSIĘGARNIA KATOLICKA

fl:
w Krakowie, Rynek 30

JDROBim OGŁOSZENIA
po i et. od wyrazu.

1 1 A N N Y  długie po /Ir. li)1— i 1S-— , 
M  nasfodowo po złr. 6 — i 7 .70, Klo­

zety pokojowe po złr. 8 50, 17-— , 18'— , 
2 7  — j 80'— , poleca Piotr (Jhizoeto.vski, 
h; ndel żtlszny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

t. V  (11,1 R Z 7. dubrtmi świadectwsru' po 
»k  szukuje pojedy na ordynsryę. Fran­
ciszek Trybusiewiez, po«/.‘ a M slityo n o iy .

i w £ * *  n d  -  r f  8 ł o * V  • F  n in a  d n ;  ł v

mwr-mnrm— v t  —it i i iii- n—r r—i t iminsiiiiiwinii samaa- 7 ,' ■ -i."■

>Bh M I O W A N E  medalami tutki Niemo- 
j o v s k i ( g o  fi) wrzodzie do nabycia.

r r A h Ł A I )  F R O T E R 8 K I Bedrarskiego 
h  p zy ulicy ('zarnieckiego 12, przyjmuje 
zamówienia tak w miejscu jak na prowin­
c j i  na zaprawianie podłóg u osi. icui kau- 
i.z i;l 'w jn i, któiy p/ęuko 8<hne i daje ła ­
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
L .z t ezęstizem wycieraniu suknem, p:<; 
i nii' jszy diije połysk. 542

i / , , f  D  ra lenie, Vłasnei roHiy, z t-w- 
i l b l c  i /ej wełny, duże, Lid >e, w pn-y 
c z e n e  z |iącownn lub z (ełt*m po złr 
( ■V ,-7,-ukn. Dwór Łapszyn Brzeis y

l T a l n C l 7 f »  pet,rsbęrgsk;e męskia 
J u - d l L  D i U t /  d amskie i dla d/ieci, 
sprzedaje po cenat-k fabrycznych

S T A M S L A W  6 A R I I 1 S : ; /
we Lwowie, plac I liiiek i 3.

Przeszło 40 lat powodzeuis świadczą o 
BKuteezneśń tego silnego środka zaleeone- 
go (rzez najznai omitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkio wyleczenie n ieżytu , za ­
k atarzen ia , zapalenia  p iersi 1 c ierp ień ; 
gard lanych , ren m atyzm ów , b o leści w 
krzyżach  itp. Wymagać podpisu „W linsi" 
na lażdem pudełku. L* 8

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 81 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

Wowiórskiego, Ehrbara, fiuekera i Krzyża­
nowski ego.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­
skiego, Trauezyńskiego i  Kedyka, w Boch 
ni u p. Michnika.

o zagwai,niitov\an,vcli składnikach ja ko to: 
supełfosfaty kostne i mineralne, żużle 

Thomasa prawdziwe
poleca najtaniej

Bank rolniczy we Lwowie.

Perfum

Linie Iloluiadyi!-Ameryka. >'
P rzew óz  je d n o  lub d m ira żo w y  ty g od n iow o

5b I t <  t t e r d a m u  < l o  I N o n ;  Y o r k u .  |
Biuro d lakajiif.: W icn , I . K o low ra tr in g  9.

Biuro dla pokładu: W icu  ,  IV ., W cy r iiig crg a sse  7 A.

K a ju ta  I. klasy : K a ju ta  I I . klasy :
Od 1. ltwictniii do 31. pa/dz. Mik. 2!>0—400*) otl 1. s:r,rpnia do 15. pnź.dziernika SIrk. 200
od i,  listopada do 31. marcu Mik, 230—320 od 16. października ao 81. lipca M rt ISO
* )  Zależne i wielkości kninty oraz cbyioś«i i elegancji paro>7< a.

Si

g o śc ie c , k u rcze , su ch e b o le , 
b o le  p rzy  h tflu cu cyl 

boi i leczy  w zupełności

bAPOMENTHOL
LajleDSze B Ł C icim  nśmierzbjące

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa 

C o n a  7 0  o t .  z a  a ła lk .
1) nabycia w każdej większej apt ee. 
Składy głów ne: w c L w ow ie  :ipt, Mi- 
koiasch, Krzyżanowski ; w K ra k ow ie  
apt. W iszn iiw sk i, drog. Zopprt i b'p.; ■  
w P od górzu  apt. Dynnizy Matula 
w K opyczyU cach  apt. B eder; w T a r- , 
n ow ie  apt. Sokalski; w G ródku  apt. 
Llerscheles; w P rzem yślu  Mahkow.-ki i  
ipt., wr B ie lsk u  apt. Franki, w Strzy- i  
io w le  Zajączkowski apt., w R zeszo- jf 
w ie  Karpiński apt. •?

  lemra1

Przeczyszczające pi^ulki
daw no znane, lekko p rzeczy szcza ją ce  i prze/. v,io'u lekarz./ pole any jako 
srodni domowy. —  (Jena tych pigułek: 1 pudelku  o 15 p ig u łk a ch  21 et..,
1 ru lon  z fi p u d e łek  1 z łr . 5 et. — Za pop-ze linom nadesłaniem gotówki 
eeny wraz /, opłato:) przesyłką: 1 ru lon  p ig u łe k  1 z lr .  25 e t ,  2 ru lon ik i
2 z lr . 30 et , 3 ru lon ik i 3 / ł r .  35 et. t ru lon ik ! 4 z lr .  40 et., 5 r u lo ­
ników  5 z lr .  20 c t . ,  10 ru lon ik ów  9 z lr .  20 et. (Mniej jak j deu rulon

nie wysyłamy).

U p ra sz a m y  w y r a ź n ie  ż ą d a ć : „J . P s e r h o fe r a  p r z e c z y s z c z a ją c y c h
p ig u le k “ ,

i pilnie uważać, sby zarówno na wieczka , jakoteż na spesohie użyeia /.naj- 
d. wało się uuz.wisko J .  P n e r h o fo r ,  i to w  c z e r w o n y m  k o lo r z e .

P igułk i te są te same, które od wielu dziesiątek lat znane są publicz­
ności pod nazwa: „ J .  P s e r h o f a r i  p i g u ł k i  p i z o o z y s z c z a j ą o o  k r e w “
i te same nabye można : 23C2

J. Pserhofer’a 
apteka „zum goldenen Reichsapfel^

W i “ i t ,  B „  S i n g e r s t r a s s f t  N p . 1 5 .

jestSzwajcarski jedwab
Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 

od 35 ct. do złr. 12'50 za metr.
Specyainość: Najnowsze materye jedwabne na suknie damskie.
W y a y łk s ,  w p r o u t  d l a  o a ó b  p r y w a t n y o h .  Wysyłamy wybrane mate- 

rye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań w każdej żąianej ilości.

Schweizer & C oM Lucern, Schweiz.
Dom «ksportowy jedwabiów.

0
z płomieniem 137

i takież marne kominki
(system Cłeburthj

do eopalania zw jkłym  węglem kamiennym. Baz zapalone 
nie g*sną przez całe miesiące, a mogą być też używ n. 
do codziennego pidpaiania z trwałością ogrzewania na 
czas dowolny. Niezrrównane pod względem pizyjemnośe 
dla swej prostoty nie wymagają usługi i są o 50%  oszezę 
dniejeze od pieców ant.aeytowyeh. Najlepsze piece do na­
pełniania i regulowania od pr,stych do najwspanialszych

R. REBURTH
c. i k. nadw. maszynista 

W ie d e ń, VII., KaiseratrisBe ńilr. 71.

N A  W Y P R A W Y
hafty i koronki niciane 

klockowej roboty.
Kompletny zbiór próbek * ^ |

przeszło 1000 deseni zawierający, pr/esyła  się na żądanie, musi byó 
jednak opłatnie zw róconym .

Karol Feiner w Wiedniu, I., Hohenmarkt 1.
Firma 2ałożona w roku 1864. 2365

$
o

Na flzyologi-znej podetawie wytworzona

woda do włosów
której zadziwiająca ekuteezn 4ó przez liesue 
próby oraz świadectwa jest udowodnioną 
a przez e. i  k  n ad w orn eg o  fry zy era  
l  u dw ik a  Kusm ana dla wysokie- ^  
go i najwyższego towa i /y -  ^  
siwa z najlepszym 
skutkiem uży-

wan^' wynaleziony przez załóż,-eiela i długo-
f letniego dyrektora laboratoryum stojącego 

pod kierownictwem c. k. ministerstwa rolnictwa

I l l - A ł U  A B N  Y ’ e g o

Sjmp wapienno-żelazisty
z p od fo siu ran n  w a p n a

Od lat 28 zalecają gorące lekarze powyższy środek z powodu jego  wła­
sności roztwarzania i usuwania flegmy, zmiejszania potów w nooy i niedopu­
szczania do wyczerpani: sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi . zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennyeh 
ułatwia im tworzenie się kośoi. ’

Cena flakazl z lr .  1-25, pocztą 20 ct. więcej ta 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

■ • T  Nalf ży wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
wapienno-zelazistego". Jako dowód tożsamości znaj-

duje się w szklance również na kapsli od flaszki na­
zwisko „H e b ra b n y “ , oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną

. I., marką ochronną , które to znaki tożsamości prze-
®|juliushereaeny strzegąc upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy :

W ie d e ń , A p tek a  „ i a r  diarm iierfi^  k eit“
YJI./l Kuiserstiasse 74 i 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie Krakowie, Czerniowcaoh 
i ra prowinoyl.

I s o h i Tt z -  m a i: eT”. ;.'

liii

ehamberlaod.Pasteur
Cena jednej flaszki 1 złr. 50 ot.

Konserwy z owoców
kompoty, marmolady itd. najprzedniejszej jakości do utrzymania lata­

mi, znakomicie usmarzone, dostarcza
J P *  m . U  J5WC J E  H C

fabrykant konserwów I właściciel patentu w Perchtoldsdorfle k. Wiednia.
N n w n ć r i a  doskonałą do polecenia są kompoty czereśniowe Brau- 

mera z dodatkiem ekstraktu słodowego.
Te kompoty słodowe zawierające wszyetkie uzdrawiające 
własności dla chorych na piersi itp., a wywierające zba- 
w.enny skutek przynoezą najbardziej pożadana odmianę.
Główny skład moich własnych fabrykatów dla Aus ryi- ł'A  '
Węgier u The, dora Etti, Wiedeń f., Akadsm estrasse 1.. 

tuJziei w k aźijm  większym handlu delikatesów.

W W ied n iu  u trzy m u ją  w aptekash: „zum  heli. G eist“ , Operngasse 1 6 ; 
„zum  gold . K ren z“ , Mariahilferstrasss 72 ; A lte  k. n. k .  F e ld a p oth ek e , 
Stephansplatz; P k tlip p  N e u ste ln , „zum  h e li. L eopold^ , Piankengasse 6 ; 
Ilu bsbn rgergasse  ;  C arl B rudy, „ z im  K b n lg  yon L 'ngarn“ , Fieischmarkt 1; 
F n g e ls -A p otb ek e , Bognergas e 1 3 ; J .  P s e rh o le r , Siogerstrasse 1 5 ; „zu m  
rlim lscheu  Kmlser“ , W oiizeile 15 ; W lesiu ger, Ka ptnerring 18; W elustabL 
SeMishauserstraise 41 ; „ z u r  M ariahill*1, MariabiJferstrasse 5 5 ; „zu m  
schw &rzen Bitren“ , Lugsck S; M itte lb a c h , „zu m  K re b s “ , Hoher Markt ; 
N iigele & S ir u b e l l ,  I., Grabeu 27 F e llx  G r ie n s te lld , Sonnenfelsgasse 7 ; 
I.ou is K nam an, k. u k. Hof- und K am m er-'oiffeur, Naglergatsa 3 ,  i we 
większych a p te k a ch , d rog u ery ach , pa -fnm u ya ch  jakoteż u fry zy e ró w , lub 

wprost w głównym składzie Oapillijihoru :

W ien, I I I . ,  Bechardgasse 24 b, H ochparterre .

Z : O I i T 2 Z T J B S .
W  dział Rady powiatowej w Przerry-lanaeh rozpisuje kon- 

kars - u tos dę powiatoweg > inżyniera do dróg z roczną płacą 
1000 r. i 400 złr. ryczałtu na utrzymanie koni.

Kandydaci na tą posadę obowiązani będą wnieść udokumen­
towane podania do W ydziału powiatowego w Pzzemyślanach do 
dnia 1. lutego 1898.

W ym agane warunki s ą ;
1. Nieprzekroczony wiek normalny;
2. Ukońozone stndya techniczne;
3. Dokładna znajomość język ów  krajowych ;
4. W iadom ość załatwienia spraw w zakres drog wy w cho­

dzących.
Kandydaci ukończonej politechniki z pierwszym egzaminem 

państwowym otrzymają pierwszeństwo przed innymi.
Z  W ydziału powiatowego Przem yślany dnia 14. grudnia 1887.

>0000000000  o o o  oo< 030000
Jako dobrą i pewną lokacye

polecamy:
4°lo listy hipoteczne 
4 %  Hsty hipoteczne koronowe 
5 %  lfsty hipoteczne premiowane 
4 %  listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4*/,%  li.-ty Banku krajowego 
5 %  ohligacye Banka krajowego 
4 %  pożyczkę krajową 
4 %  obllgaeye propjnwcyjne 
1 wszelkie renty państwowe.

er te sprzedajemy i Rpojem y po najlokłalniejszjm inrsie 
d z ieu flfE

KANTOR WYMIANY
W

B 1 1 . ii
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 

do lokalu parterowego w gmachu bankowym.
1o o o o o o

Najlepsza francuska
ToitouLłłrcL LE GRIFFON PATENT11


